Scenariusz zajęć na wtorek 26 maja
[bookmark: _GoBack]
1. Zabawa na powitanie: „Masażyk” (III 5,8)

Świeci słonko, świeci (rysujemy słonko na plecach drugiej osoby)
A chmurka się skrada (rysujemy mała chmurkę)
Zasłoniła słonko (cała dłonią masujemy plecy)
Będzie deszczyk padać (uderzamy paluszkami, naśladując padający deszcz)

Spróbujmy zachęcić dzieci do nauczenia się rymowanki na pamięć, warto ją powtarzać przed spaniem masując dziecku plecki i na odwrót.

2. Zabawa matematyczna: „Obrazek dla mamy”( IV 8)

Dziś utrwalimy znajomość figur geometrycznych oraz poćwiczymy wycinanie nożyczkami. Polećcie drodzy rodzice , aby dzieci wycięły z kolorowego papieru:
· 4 żółte koła
· 5 zielonych prostokątów
· 3 czerwone trójkąty
· 6 niebieskich kwadratów
Zadajcie teraz dzieciom pytania:
· Ile jest wszystkich figur ?
· Których figur jest najwięcej, a których najmniej?
· Które figury trzeba ze sobą połączyć, aby otrzymać dwa identyczne pod względem liczby zbiory? 
· Ile razem liczy zbiór trójkątów i prostokątów? A ile kół i kwadratów? Który zbiór jest większy?
Na koniec zadanie plastyczne: ze wszystkich wyciętych figur ułóżcie obrazek i naklejcie na kartkę, kredkami dorysujcie to, co chcecie i podarujcie swojej ukochanej mamie.


3. Dziś w ramach akcji: „Cała Polska czyta dzieciom” dalsze przygody „Naszej mamy Czarodziejki” J. Papuzińskiej. (IV 3)
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JAK NASZA MAMA ZREPEROWAŁA KSIĘŻYC 
 
Mama opowiadała potem, że obudziła się w nocy, bo księżyc świecił jej prosto w twarz. Wstała z łóżka, aby zasłonić okno. I wtedy usłyszała, że ktoś pochlipuje na dworze. Więc wyjrzała oknem, ciekawa, co tam się dzieje. I zobaczyła, że księżyc świeci na niebie z bardzo smutną miną, a po brodzie osłoniętej małą, biała chmurką, płyną mu łzy. - Co ci się stało? - spytała nasza mama. – Dlaczego płaczesz? - Buuuuu!... - rozpłakał się wtedy księżyc na cały głos - chciałem zobaczyć, jak wygląda z bliska wielkie miasto, spuściłem się na dół, zaczepiłem o wysoką wieżę i obtłukłem sobie rożek! Księżyc odsłonił białą chmurkę i mama zobaczyła, że ma odtrącony dolny róg. Wyglądał zupełnie jak nadłamany rogalik. - Co to będzie! - lamentował księżyc. - Kiedy zrobię się znów okrągły, będę wyglądał jak plasterek sera nadgryziony przez myszy! Wszyscy mnie wyśmieją! - Cicho - powiedziała mu mama. - Cicho, bo pobudzisz dzieci. Chodź tu na balkon, połóż się na leżaku i poświeć mi, a ja spróbuję wymyślić jakąś radę na twoje zmartwienie. Księżyc podpłynął do balkonu i ułożył się ostrożnie na leżaku. A mama założyła szlafrok, pantofle i poszła do kuchni. Cichutko wyciągnęła stolnicę, mąkę, jaja, śmietanę i zagniotła wielki kawał żółciutkiego ciasta. Z tego ciasta ulepiła rożek, taki jakiego brakowało księżycowi. - Siedź teraz spokojnie - powiedziała - to ci przyprawię ten twój nieszczęsny rożek. Okleiła mama księżycowi brodę ciastem, równiutko i wylepiła taki sam rożek, jak ten, co się obtłukł. Potem wzięła jeszcze parę skórek pomarańczowych i skórkami, jak plastrem, przylepiła ciasto do księżyca. - Gotowe! - powiedziała. - Za kilka dni rożek ci przyrośnie i będziesz mógł te plasterki wyrzucić. Ale pamiętaj, na drugi raz nie bądź gapą, omijaj sterczące dachy i wysokie wieże. Przecież mogłeś się rozbić na kawałki! 
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